„Jakkolwiek by patrzeć, jakżeby to było miło niechby chociaż przez niespełna tydzień oddawać się nicnierobieniu. Chandra by sczezła, zwarzony humor również, nie handryczyłbym się z kimkolwiek bądź o byle co, bo, bądź co bądź, nie lubię się zanurzać w rzewnym użalaniu się nad swoją ćwierćinteligencją.
A może by tak w Dzierzążni, w hotelu Pod Różą, nie najnowocześniejszym wprawdzie i niby-ekskluzywnym, pomieszkać za półdarmo? Patrzyłbym, jak bekas kszyk buszuje w bukszpanie, ponadsześćdziesięcioletni, zrzędliwy portier z rzadka budzi się z przedpołudniowej drzemki, na wpół pogrążony w myślach o nieuchronnym przemijaniu.
Arcypoważny, zagadnąłbym go z cicha pęk, z warszawska, wskazując na nowo nabyty portret wiszący w holu:

-Panie starszy, a czemu ta laska ma, nie przymierzając, facjatę jak szczeżuja?   

Wcale by się nie skonfundował i rzekł: -Nie poznajesz pan? To "Dama z łasiczką", a w rzeczy samej - z tchórzofretką - Leonarda da Vinci. Oryginał widziałem na Zamku Królewskim w Krakowie, strzeżże się pan nieuctwa, panie młodszy”.

